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TRUEEREREPICZA 


Przebieg przesilenia. 


Zabiegi marsz. Szymańskiego nad utworze- 
niem rządu. Narady z klubami. ich 
stanowisko. 


„OPIEKUN MŁODZIBŻY%, 


| EET Ra teweaiia 16 4 Gdwado 


pl mażasięcznia. 


rozprawy budżetowej. W rzeczy samej budżet zo- 
stał przez Sejm załaiwiopy i może być ostatecznie 
ogłoszony w redakcji, przez Senat uchwalonej. Sam 
budżet przez przesilenie budżetowe nie ucierpiał. 


Dalej przedstawiciele Klubu Narodowego — 


| jak głosi komunikat klubu — zastrzegli się w formie 


Poniżej podajemy przebieg przesilenia oraz 
zabiegów marsz. Szymańskiego nad utworzeniem 
rządu, który ma podobno być parlamentarnym. | 
Przytem uwydatnią się stanowiska poszczególnych | 
klubów. 

Warszawa, dnia 20 marca. Zgodnie z zapowie- | 
dzią marsz. Szymański rozpoczął dziś konferencje, 
dotyczące powierzonej mu misji tworzenia rządu. | 

O godz. 10-tej marszałek odbył konferencję | 
z prezydjaum klubu BB, Sławkiem i wicermarsz. se- | 
natu Gliwicem. i 

Na godz. 12-tą zapoznał się z szerszą opinją tego 
najliczniejszego klubu sejmowego i senackiego. Za- 
proszeni zostali: wiceprez. klubu Kościaikowski, 
Polakiewicz, Bojko i Lechnicki, a dalej posłowie 
Lówenkherz. Piasecki i Zdzisław Stroński. 

Po tych konferencjach nastąpiła przerwa, która 
trwała do godz. 5-tej pp, na którą to godzinę 
zostali zaproszeni do marszałka Szymańskiego wi- | 
cemarsz. senatu sen. Posner, wicemarsz. sejmu pos. 
Żuławski oraz posłowie Niedziałkowski i Lieberman 
jako prezydjum PPS. 

Na tem zakończone zostały konferencje w dniu 
ezwzrtkowym. W czwartek ustalone zostały 
zaproszenia na dalsze konferencje w następującym 
porządku: o godz. 10 rano prezydjum Wyzwolenia, 
o godz. 12 w południe prezydjum klubu ukraińskiego, 
o godz. 5 popołudniu prezydjum klubu rarcdowego. 

Przedstawiciele centrolewu mieli złożyć p. Szy: | 
mańskiemu rodzaj jednobrzmiącej deklaracji, która 
na wstępie powoływała się na memorjał, złożony w 
grudniu z. r. do rąk p. Prezydenta Rzpiiej, a która 
domaga się zasadniczo „zmiany systemu rządów 
pomajowych*. Dalej deklaracja zwraca uwagę na 
kryzys gospodarczy i największy nacisk kładzie na 
podjęcie planowej i systematycznej pracy nad jego ! 
złagodzeniem. Í 

W dalszym punkcie stronnictwa centrowolewi- ; 
cowe oznajmiają, że nie mogą wziąć wobec przy» 
szłego rządu p. Szymańskiego żadnych zobowiązań, 
a stosunek tych stronnictw do rządu będzie zależny 
od jego intencyj i poczynań. Wreszcie deklaracja | 
kończy się zaakcepiowaniem potrzeby uspokojenia ' 
umysłów w kraju. Jeżeli przyszły szef rządu po- | 
dziela zdanie o potrzebie pacyfikacji stosunków, to | 
„powinien pamiętać o tem, że enunejacja marsz. | 
Piłsudskiego, podana w piemach dnia 19-go bm., 
wcale się nie przyczynia do takiego uspokojenia 
amysłów*. 

Stronnictwa sejmowe z dużem  naprężeniem 
asystują zabiegom marsz. Szyimańskiego, który pow | 
raz pierwszy od lat 4 przystępuje do tworzenia rządu 
na podstawie uprzedniego porozumienia z przedsta- 
wicielami stronnietw. 


| 
Dalsze narady. | 
Warszawa, 21 marca. Dziś przed południem | 
marszałek Szymański kontynuował rozmowy, wczo- 
raj rozpoczęte. 
Pierwsza konferencja o godz. 10.30 odbyła się ' 
z przedstawicielstwem klubu „Wyzwolenia“. Sekre- 
tarjał marszałka Szymańskiego zaprosił całe prezy- 
djum klubu Wyzwolenia, przybyli jednakże tylko 
poseł Róg i sen. Januszewski. Konferencja miała 
przebieg podobny, jak rozmowy dotychczasowe | 
i dotyczyła zasadniczych zagadnień politycznych. i 
O godz. 12-tej p. Szymański rozmawiał z przed- | 
stawicielami Kiubu Ukraińskiego, t. j. drem, Dymi- 
trem Lewickim, Celewiczem i Chruckim. | 
O godz. 1-szej nastąpiła rozmowa z p. Jeremi- | 
cem, jako przedstawicielem grupy białoruskiej Klubu i 
Ukraińskiego, a o godz. 4-tej z przedstawicielami | 
Klubu Narodowego, posłem Rybarskim i Głąbińskim. j 


Co powiedzieli przedstawiciele 
Str. Narodowego? 


Przedstawiciele Kiubu Narodowego na wstępie 
zastrzegli się przeciwko zarzutom, że większość 


sejmowa wywołała przesilenie rządowe w trakcie 


jak najbardziej stanowczej przeciwko enuncjacji, 
jaką marszałek Piłsudski ogłosił w doin swoich 
imienin przeciwko Sejmowi i wreszcie zapowiedzieli 
swoją dalszą opozycję — jak dotychczas — wobec 


| każdego rządu pomajowego. 


Ukraińcy mówią nie jak obywatele Rzpitej, 
lecz jak przedstawiciele okcego 

peństwa. 

O konferencji, 


Warszawa. jaką odbyli przed- 


, stawiciele klubu ukraińskiego z marsz. Szymańskim, 


wydał ten klub następujący komunikat: 

Na wstępie prezes klubn dr. Lewicki wyraził 
uznanie, że p. Szymański przełamał dotychczaso- 
wy zwyczaj pomijania reprezentantów ludności ukraiń- 


| skiej. 


Na pytanie p. marsz. Szymańskiego, jak Ukraiń- 
cy ustosunkowują się do państwowości polskiej, 
delegacja oświadczyła, że naród ukraiński, jak każdy 
żywy naród, dąży de eamodzielności. Undo, repre- 
zeniowane przez delegację, wałczy jednak środkami 
legalnemi. 

W sprawie kwestji wschodnich granic państwa 
delegacja oświadczyła, że nie ma w sprawie tej 
żadnej legitymacji do jakichkolwiek «świadczeń, 
gdyż sprawa ta uregułowana mcże być ostatecznie 
tylko między przyszłem państwem  ukraińskiem 
a państwem pelskiem (©). 

Co się tyczy Btogunku Ukraińców do rządu, to 
żaden z dotychczasowych rządów Rzeczypospolitej 
nie traktował ludności ukraińskiej z ludnością pol- 
eką(?), lecz przeciwnie, czynił wszystko, by współżycie 
tych narodów utrudnić(li). Ukraińcy nie łudzą się 
więc nadzieją, by pod tym względem rychło nastą- 
piła zmienś, gdyż niema ku temu koniecznej zmiany 
w nastrojach społeczeństwa polskiego. 

Ze spraw aktualnych delegacja poruszyła prze- 
dewszysikie m kwestję kryzysu gospodarczego, żąda- 
jąc, viezwiocznej pcmocy dla drobnego rolnictwa 
ukraińskiego. przyczem organa państwowe powinny 
współdziałać z unkraińskiemi organizacjami gospo- 
darczemi. 

Następnie poruszono sprawę niewykorania zo- 
bowiążeń międzynarodowyct(!), sprawę uniwersy- 
tetu ukraińskiego, szkolnictwa, cerkwi prawosławnej 
i ustaw osadniczych. Rozmowa trwała przeszło 
godzinę. 


Białoruskie skargi i pretensje. 

A cóż powiedzieli Białorusini ? 

Przedetawiciel grupy białoruskiej, poseł Jere- 
micz, ba pytanie p. marszałka, jakie Białorusini 
wysuwają żądania wobee rządu i jakby się do niego 
ustosunkowali, odpowiedział: 


mas pojedyńczego egzemplarza 15 groszy, 
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— Przez zaproszenie przedstawiciela klubu ma 
łego, lecz rie prezentującego większą część epcleczen 
stwa białoruskiego, na konferencję obecną jest w 
dzisiejszych stosunkach narodowościowych wielkim 
krokiem naprzód. Do dnia dzisiejszego byliśmy 
bowiem, zarówno przez rząd, jak i przez p. Prezy- 
denta, bojkotowani(!!). Co się tyczy żądań naszych, 
to wyłuszczyliśmy je niejednokrotnie w naszych 
deklaracjach i są one znane zarówno p. marszałkowi, 
jak i społeczeństwu polskiemu. — Nasz stosunek 
do rządu będzie zależał od stosunku rządu do na- 
szych postulatów. Przypominamy, że w latach 1922 
i 1C23 klub białoruski podtrzymywał ówczesny rząd 
gen. Sikorskiego. Niestety, zawiedliśmy się na tem. 
Nie chciałbym szukać winnych, jeżeli jednak zważy- 
my pcgorszenie stosunków między społeczeństwem 
białcruskiem a rządem od roku 1923 do chwili obe- 
cnej, to zdaniem mojem, wina z pewnością mie bẹ- 
dzie leżała po naszej stronie. Od rządu, jako gospo- 
darza kraju, zależy w pierwszej linji unormowanie 
tych stosunków. 

E Dalsze narady marsz. Szymańskiego. 

Warszawa, 22. 3. Marszałek Senatu, prof. Szy- 
mański, kontynuował w ciągu dnia dzisiejszego 
(soboty) rozmowy z przedstawicielami stronnictw na 
temat powierzonej sobie misji utworzenia rządu. 

O godz. 11 przed południem marsz. Szymań- 
ski przyjał na godzinnej rozmowie prezesa Stron- 
nietwa Chłopskiego pos. Dąbskiego, a następnie 
ogodz.12 przedstawicieli „Pissta*, mianowicie wice” 
marszałka pos. Dębskiego i sen. Średniawskiego. 
O godz. 1 odbyła się rozmowa z przedstawicielami 
Ch. D., mianowicie posłami Chacińskim i Bittnerem. 

Fo południu o godz. 16 marsz. Szymański od- 
był rozmowę z przedstawicielami N. P, R., prezesem 
klubu pos. Roguszczakiem i pos. Pepłowskim. 

O godz. 17 marsz. Szymański udał się do mar- 
szałka Sejmu i cdbył z nim dłuższą konferencję, po 
której o godz. 18 przyjął przedstawicieli klubu nie- 
mieckiego.l 

Marsz. Szymański zamierza tworzyć 

rząd jedności naredowej. 

Warszawa, 24. 3. Marszałek Senatu, prof. Szy- 
mański, prowadzi w dalszym ciągu rozmowy z pre- 
zydjami poszczególnych klubów parlamentarnych. 

Przebieg rozmów tych i ich wyniki trzymane 
są narazie w tajemnicy. Mimo to zapewniają w 
kołach parlamentarnych, że deklaracje poszczegól- 
nych stronnictw niewiele się różnią od deklaracyj, 
wypowiedzianych w ostatnich czasach z trybuny 
sejmowej o stosunkach do obecnego systemu rządów. 

P. marszałek Szymański oświadczył, iż pragnął- 
by utworzyć gabinet jedności narodowej. 

Dalej donoszą pisma stołeczne, iż marszałek 
Sejmu, p. Daszyński, ma zamiar udać się do p. Pre- 
zydenła Rzplitej na Zamek, gdzie zamierza wyłuszczyć 
sytuację, wytworzoną przez zapowiedź Klubu BBWR. 
niedopuszczenia do odbycia posiedzenia plenarnego 
Sejmu podczas przesilenia rządowego. 


Rząd w Środę lub czwartek. 


Warszawa, 24. 3. Desygnowany na premjera 
p. marsz. Szymański skończył konferencje z przed- 
stawicielami klubów parlamentarnych. Pierwszy 
przyjęty był przedstawiciel BBS., p. Smulikowski, 
następnie poseł Ciszak — NPR. — lewica, poseł 
Stapiński i wreszcie poseł Sehejda — Ukrainiec 
z klubu BB, 

Prawdopodcbnie dziś wieczorem po zakończeniu 


tych konferenecyj p. Szymański pojedzie na Zamek 
i do Belwederu, ażeby p. Prezydentowi i marsz. 
Piłsudskiemu zdać relację z wyniku przeprowadzo- 
nych rozmów. 


Jutro zaś rozpocząć ma konferencje z poszcze- 


gólnemi osobami co do obsacy tek. Ostateczny 
rezultat misji spodziewany jest we środę lub 
czwartek. 


W piątek posiedzenie Senatu. 


Warszawa, 24. 3. Plenarne posiedzenie Senatu 
odbędzie się 28 marca o godz. 16 

Na porządku obrad znajdują się m. in. projekt 
ustawy w sprawie ratyfikowania polsko-niemieckie- 
go układu waloryzacyjnego, projekt ustawy w spra 
wie ratyfikacji 3 protokółów dodatkowych do ` kon- 
wencji handlowej między Polską a Czechosłowacją, 
projekt estawy w sprawie częściowej 2miany ustawy 
o stosunku służbowym nauczycieli, projekt ustawy 
o ochronie drobnych dzierżawców rolnych, projekt 


ustawy W sprawie zmiany postanowień ustawy 
o załatwieniu zatargów zbiorowych pomiędzy praco- 
dawcami i pracownikami rclnymi, projekt ustawy, 
zmieniający ustawę o ochronie lokatorów, projekt 
ustawy w sprawie zmiaby niektórych postanowień 
rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej, zawierającego 
prawa o ustroju sądów powszechnych oraz projekt 
ustawy w sprawie nzupeinienia prowizorjum budże- 
towego za czas od 1 stycznia do 31 marca 1927 r. 


„W „Gazecie Polskiej* zamieścił p. wojewoda 
Wiktor Lamot list otwarty do redakcji „Robotnika*, 
w któryta stwierdza, iź „z prawdziwem zadowole- 
niem i ulgą spotkał fakt postawienia mu „Kon- 
kretnego już zarzutu w artykule „Robotalza* z 20 
marca rb. nr. 78.“ — 

— „Dawało mi to wreszcie, — pisze p. Woje- 
woda — jak sądziłem, możność obrony prawnej 
wobec ludzi, którzy zarzut podnieśli. 

Konferencja, jaką celem wniesienia skargi są- 
dowej odbyłem w tej sprawie ze specjalistą prawni- 
kiem, pouczyła mię, iż i ten artykuł tak został 
zredagowany i uięty, że dochodzenie mej krzywdy 
moralnej na drodze sądowej nie jest możliwem.* — 

A dalej podkreśla pismo p. Lamota. 

— „Robotnik“ ma, jak widzimy, niewątpliwie 


DRRR 6: - AAŃÓI, AKCAWYSŁZWY HEN CZ CYC, 


List otwarty p. wojewody Lamota. 


dobrego doradcę prawnego. 

Nie wdawałem się w dyskasję, gdy tego rodza- 
ju metody stosowały brukowe świstki, z paszkwilów 
żyjące lub gdy czyniły to drugorzędne organy 
partyjne, ale skoro nikczemność podobną popełnia 
pismo, o takiej tradycji, jak „Robotnik*, zmuszony 
jestem publicznie wezwać tych panów do oświadeze- 
nia się, czy postawiony mi zarzut na podstawie 
sprawozdania z przebiegu owego procesu bez ża- 
dnych kruczków prawnych i wykrętów, bez za- 
strzeżeń, jasno i uczciwie podtrzymują. 

W przeciwnym razie, jeśli uciekają przed odpo- 
wiedzialnością przed sądem państwowym, niech ich 
osądzi sąd uczciwej opinii publicznej, która chyba 


Í przecież jest jeszcze w Polsce.“ — 


Jeszcze jeden proces w sprawie Jakubowskiego. 


Neustrelitz, 24. 3. Rozpoczął się tu proces, ma- 
jący ostatecznie wyjaśnić sprawę niewinnie w roka 
ub. straconego Jakubowskiego. Proces rewizyjny 
w pewnym sensie ma znaczenie procesu rehabilita- 
cyjnego na Korzyść śp. Jakubowskiego. Odrzucenie 
wyroku przeciw Nogensom trybunał Rzeszy umoty- 
wowauł okolicznością, że sąd przysięgłych przyjął 
wprawdzie ogólnikowo współwinę Jakubowskiego, 
nie wyjaśnił jednak dokładnie, w jakim stopniu brał 
on udział w morderstwie. Na ławach oskarżonych 


zasiedli: skazany na śmierć August Nogens, brat 
jego Fritz oraz ich matka Kellerowa. Do oskarżenia 
dopuszczono ponownie niemiecką Ligę Praw  Czło- 
wieka, występującą w zastępstwie rodziny Jakubowe 
skiego za pośrednictwem adwokata dr. Brandta. 
Sensacją pierwszego daia procesu było zeznanie 
Kellerowej, która w przeciwieństwie do dotychczaso- 
wej taktyki starała się odciążyć, zwalając całą winę 
na Jakubowskiego i robotnika Krenzfelda. 


Nowe protesty wyborcze. 


Sąd Najwyższy rozpatrywać 
protesty wyborcze przeciwko wyborom 
Sajmu w okręgu Nr. 58 Krzemieniec — Dubno 
Ostrów. W okręgu tym uzyskała lista Nr. 1 (BB) 
= mic i 2 mandaty Ukraińcy z listy Nr. 22 

r. 8. 


będzie 


X, biskup Łoziński nie wszedł do komitetu 
imieninowego. 


„Słowo* radomsko-kieleckie komunikuje: 

„Komitet obchodu imienin marsz. Piłsudskiego 
w Kielcach zwrócił się do ks. biskupa Łozińskiego 
o przyjęcie protektoratu nad tym komitetem. J. E. 
X. biskup Łoziński odmówił przyjęcia protektoratu, 
motywując tem, że imieniny Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej minęły bez obchodu i specjalnego komitetu, 
nie widzi więc powodu, aby taki komitet -miał po- 
wstać teraz. 


Reprezentacja polskiej kawalerii na 
międzynar. konkursy hippiczne w Nicol. 


Grudziądz. Dnia 22 bm. odbyły się tu ostate- 
czne zawody eliminacyjne kKawalerji polskiej na 
międzyaarodowe Konkursy hippiczae w Nicei, które 
odbędą się w połowia kwietnia. 

W wynika zawodów wybrano na te konkursy 
następujący skład? ekipy: rtm. Królikiewicz, rtm. 
Skupiński, rtm. Kapuściński, por. Szosłand, por. 
Strzałkowski, por. Korytkowski. 

Wśród koni, które będą stawać do międzynaro- 
dowego konkursu, znajduje się słynny Koń „Ali*, 
który już dwukrotnie wziął w Nicei puhar narodów. 


Gen. Kutiepow w Moskwie, 


Paryż, 25. 3. Dziennik „La Liberte* donosi, że 
generał Kutiepow został wywieziony z Francji drogą 
morską z Normandji w okolicy Houlgate i znajduje 
się obecnie w Moskwie w więzieniu Łubiańskiem. 
Przed 6 dniami Katiepow jeszcze żył. Pismo twier- 
dzi, iż policja otrzymała urzędowe potwierdzenie 
tych faktów. 


POTWORY LUDZKIE. 


POWIEŚĆ. 81 


(Ciąg_dalszy.) 


Dwa dni później była już w drodze do Francji. 
Poczeiwy aktor i siostra jego kapili jej miejsce na 
parowcu, polecili pamięci i opiece kapitana i czuli 
się niezmiernie zadowoleni z dobrodziejstwa, jakie 
wyświadczyli małej rodaczce. Więcej też rzeczy- 
wiście uczynić dla niej nie mogli, 

Wróciwszy do Paryża, sądziła Gizela, że niedo- 
ła jej skończyła się jaż na zawsze, tymczasem tutaj 
dopiero zaczęło się dla niej prawdziwe nieszczęście. 
Pensja, 
istniała już wcale, 
stał rozwiązany. 

I zaów sama i opuszczona tułała się po ulicach 
całemi daiami i nocami, dopóki wycieńczona gło- 
dem i zmęczeniem nie upadła nieprzytomna na progu 
jakiegoś małego domu na jəduem z przedmieść. 

Ale mieszkanka jego, chociaż sama uboga 
i utrzymująca się z ciężkiej pracy rąk własnych, 
zlitowała się nad biedusim, chorem dzieckiem, wzię- 
ła je dn siebie i pielęgaowała troskliwie w długiej 
i niebezpiecznej chorobie, w jaką teraz Gizela 
popadła. 


Przełożona umarła i zakład zo- 


| 


do | 
| jego odbył się 232 bm. 
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na którą pragnęła tak gorąco wrócić, nie | 


źne zainteresowanie ze strony władz. 


Pogrzeb lorda Balfoura odznaczał 
się niezwykłą prostotą. 


Zgodnie z wolą lorda Balfoura pogrzeb 
w Hittighame w Szkocji 
i miał przebieg nadzwyczaj skromny. 

Trumaę ze zwłokami wynieśli z wiejskiego 
kościółka starzy słudzy zmarłego. Trumna spoczy- 
wała na zwykłym wozie wiejskim, który zawiózł ją 
na cmentarz, oddalony o 1 i pół klm. Na trumnie, 
zrobionej z dębowych desek, widniał napis: „Arthur 
James lord of Balfour, 1848—1930', 

Zą konduktem postępowały 3 wozy, pełne wień- 
ców. Również niezwykły charakter miało nabożeń- 
stwo żałobne, odprawione za lorda Balfoura w opa- 
ctwie westminsterskiem. Tu zebrali się przedstawi- 
ciele wszystkich warstw społecznych i narodowych, 
świata politycznego, naukowego, iiterackiego i sztuki. 
Króla reprezentował książę Yorka. Obecni byli 
równieź b. premjerowie Lord George i Baldwia oraz 
korpus dyplomatyczny w komplecie. 


Londyn. 


Tajemnicza kradzież aktów ministra, które 
po stotografowania zwrócono. 


Berlin. Władze państwowe są pod wrażeniem 
kradzieży aktów rządowych, które wraz z teką nie- 
znamy sprawca zabrał z samochodu komisarza rzą- 
dowego w min. wyżywienia dr. Baadego. Tenże, przy- 
bywszy samochodem służbowym na chwilę do 
parlamentu, pozostawił w samochodzie tekę z akta- 
mi i zarzutką, a gdy po 12 minutach powrócił, 
szofera przy samochodzie nie zastał i nie znalazł 
również ani teki ani zarzatki. 

Poszukiwania, trwające od 5 dni, nie wydały 
żadaego rezultatu, aż dopiero 24. bm. przybył do 
ministerstwa posłaniec publiczny, ©dnosząc pakiet, 
zaadresowany do ministerstwa żywnościowego, a — 
jak podał — znaleziony przez niego na ulicy. 

Po zbadaniu zawartości pakietu stwierdzono, że 
niektóre akta zostały sfotografowane, a w szcze- 
gólności dokumenty, dotyczące umowy zbożowej, 
jakoteż układu lixwidacyjnego polsko-niemieckiego. 

Wprawdzie nie chodzi w tym wypadku o tajne 
dokumenty, nie mniej jednak wypadek budzi powa- 


Po kilku tygodniach dopiero zaczęła zwolna po- 
wracać do zdrowia, była jednak tak słabą, że 
ledwie chodzić mogła. Ładna jej twarzyczka zbla- 
dła i zmizerniała do niepozaauia — oczy zwiększy- 
ły się nienaturalnie, a wesoły uśmiech zniknął zu- 
pełnie z ust, gorączką spieczonych. Pomimo to wy- 
glądała zawsze jeszcze jak aniołek na obrazku, ale 
twarz jej miała wyraz głębokiego smutka i przy- 
gnębienia. 

Mając lepsze pożywienie i staranniejszą opiekę, 
byłaby może prędzej odzyskała siły, kobieta jednak, 
która ją przygarnęła do siebie, nie miała do tego 
ani czasu aai pieniędzy. Nie chciała jej wyrzucić 
znowu na ulicę, a nie zarabiała tyle, aby utrzymy- 
wać nadal siebie i chore i słabe dziecko. Mlody 
doktor, który ją leczył, nic też dla niej uczynić nie 
mógł. Poświęcał jej chętnie wolay czas i swoją 
całą umiejętność — na tem jednak kończyły się 
dobre jego chęci. 

Położenie więc, w jakiem się obecnie Gizela 
znajdowała, niezmiernie było krytyczne. Ludzie, 
którzy chcieli się nią zająć, nie mieli odpowiednich 
i potrzebnych do tego Środków, innych zaś znajo- 
mych nie miała tu wcale. Cóż się miało z nią stać 
w przyszłości ? 

I w dali widniała jaż znowu nędza i głód i tu- 
łanie się od domu do domu, potem groza życia na 
ulicy, a w końcu nie ianego, jak Śmierć w falach 
Sekwany. 
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PRITET m a E 
Z powodu kończącego się 


kwartału pierwszego, przypominamy 
Szan. Czytelnikom, że czas najwyższy 


odnowić przedpłatę. 


ER EE 4. 


PO O N 
Ural. 093 STAŃ 


Nowamliasio, ónia 26 marca 1836 r. 
Kalendarzyk. 26 marca, Środa, Ludgera b. w., Tekli m. 
7 marca, Czwartek, Jana Damazego b. d. k. 
[> 


Wachód slońca g. 5—50 m, Zachód słośsa y, 18 — 23 m. 
Wschód kslążyca g. 5 — 26 m, Zachód księżyca g.15 — 09 m 


Ż miagia $ ZOWYNÓW, 


Wspomnienie pośmiertne. 


Nowemiasto. Dnia 25 bm. o godz. 9 zasnęła w Bogu 
po krótkich, leez ciężkich cierpieniach — opatrzona Sakr, Św. 
w 86 roku życia śp. Maksymiljanna z Grzymała Paciłowskieh, 
Rogala-Kurzętkowska, wdowa po śp. Janie 

Zmarła urodziła się w Tyliczkach. Lat czterdzieści swego 
bogobojnego, pracowitego życia spęuziła w Lubawie. Dała 
Ojszyżnie 9 synów, z tego 5 przyrodnich, którzy wszyscy 
zajmują dziś w społeczeństwie poczesne atanowiska. Jeden 
z nich, to burmistrz naszego grodu, — drugi, adwokat, był 


| posłem do sejmu pruskiego z naszego powiatu — trzeci syn 


f jest burmistrzem w Chełmży, jaden aptekarzem na G. 
| jeden rolnikiem. 


| M. B. Łąkowskiej. 
f| i zacnością charakteru — 


| miłość umiała przelać na swe dzieci. 


a. Ami 


- ~- 
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Śląsku, 
Zmarł 1 adwokat, 1 ksiądz i 1 sekretarz 
sądowy, Od siedem lat Zmarła przebywała pod troskliwą 
opieką swego Syna w Nowemmieście, czując się tu i z tego 
powodu nader szczęśliwą, iż miała wielkie przywiązanie do 
Zmarła odznaczała się wielką prawością 
szczerą głęboką pobożnością 
i wielkiem umiłowaniem wszystkiego, co polskie, którą to 
Po długiem, a tak 
owocnem życiu niech lekką Jej będzie ziemia, którą tak 
gorąco umiłowała. A w głębokim smutku pogrążonej Rodzi- 
nie redakcja wynurza wyrazy szczerego, głębokiego współ 
czucia. R. P.: 


Gimnazjum w Nowemmieście. 


Konferencja wywiadowcza z rodzicami, ostatnia w tym 
okresie, odbędzie się w niedzielę, 30 marca rb. od godziny jede- 
nastej do pierwszej. 


Sprostowanie! 


Nowemiasto. Sprostowanie do zebrania Z. K. M. G. w 
Nowemmieścia w nr. 34. 

W wolnych głosach, p. Lewalski z Marzęcic przestrzegał 
zebranych przed Związkiem Młynarzy z Torunia, który nie 
godzi się na to, iż młynarstwo zostało uznane jako przemyał, 
chcąc nadał pozostać w stopniu rzemiosła i wzywa korporacje, 
jak i poszczególaych członków, do przystąpienia do „Rzemiosła“, 
a nie, jak mylnie podano, że ostrzegał przed wstąpieniem do 
„Izby Rzemieślniczej, a z którą Z. K. M. G. utrzymuje stały 
kontakt. 

Z Walnego Zebrania Tow. Panien. 


Nowemiasto. W poniedziałek, 17. bm., wiecz., odbyło 
miejsc. tow. Panien swe walne zebranie, które zagalła pre- 
zeska. Następnie przejął przewodnietwo patron ks. radca 
Pape. Po dokonaniu tej formalności i odczytaniu przez 
sekretarkę protokołu z ostatniego walnego i miesięcznego 
zebrania nastąpiły kołejno sprawozdania sekretarki, skarbniczki 
i Komisji Rewizyjnej, Ke. Patron podziękował za sprawozdanie 
oraz zarządowi za mozolną, lecz owocną pracę. W skład 
zarządu, który został ponownie wybrany, wchodzą pp. E. Pru- 
ska, jako prazeska, zastępczyni Ł. Bonisławska, sekretarka M. 
Najdrowska, zast. M. Miłoszewska, naczelniczka M. Czarzaścianka, 
bibljotekarka G, Papówna, gospodyni E. Sypniewska. Po 
przywitaniu zarządu przez ks. Radcę przystąpiono do wolaych 
głosów. M. in. na ogólne życzenie uchwalono przyjmować 
na członkinie panienki od 17 roku życia. W końcu wyzna- 
czono termia wystawy robót ręcznych i to od 30 bm. de 
7. 4. rb. Hymnem: „Pieśń hołdu Marji“ zakończono Walne 


Zebranie. 
Wystawa robót ręcznych Tow. Panien. 


Nowemiasto. Miejsc. Kat. Stow. Panien urządza w 
czasie od 30 bm do 7 kwietnia rb. włącznie na sali p. Ro- 
gowskiego wystawę ręcznyeli robót, wykonanych  ptzez 


` członkinie. 


Uroczyste otwarcie nastąpi w niedzielę, 30 bm. po sumie. 
Od tej chwili można wystawę zwiedzać codziennie i to od 
godz. 10 przed poł. do 21 wieczorem, 


Nie byłby to pierwszy i ostatni taki wypadek, 
rzeka bywa często ostatnią ucieczką nieszczęśliwych 

Pewnego dnia zajechała wspaniała kareta przed 
skromny domek wyrobniey i jakaś pani, wytwornie 
ubrana, weszła do nędznej izdebki, w której Gizela 
obierała ziemniaki. Po krótkiej, cichej rozmowie z opie- 
kunką dziewczynki, zbliżyła się dama do niej i rze- 
kła, patrząc na nią uważaie: Ne = 

— Imię ci Gizela, nieprawdaż, moje dziecko ? 

— Tak, pani! — odpowiedziało dziecko zdziwione. 

— Mieszkałaś w Londynie u twojej ciotki ? 

— Tak! 

— I sprzedawałaś kwiaty? 

Gizela nie dowierzała własnym uszom. Kto to 
był? Czego chciała od niej ta piękna pani ? Czyż- 
by ciotka miała ją teraz jeszcze szukać ? T 

Irena zauważyła wyraz przerażenia na bladej 
twarzyczce dziawczynki i uśmiechaęła się łagodnie. 

— Nie obawiaj się niczego, — rzekła serdecznie 
— z mojej strony żadnej nie doznasz przykrości ! 
Opowiedz mi tylko dokładnie, czemu i w jaki spo- 
sób opuściłaś Loadyn ? 

Gizela opowiedziała całą historję swego życia 
i wzruszyła aż do łez słuchającą uważnie Irenę. 

— Teraz wszystko złe skończyło się już, moje 
dziecko drogie! — zawołała matka Marcelka, ści- 


skając ręce dziewczynki, — ja ci zastąpię rodziców! 
Odtąd będziesz miała nawet brata! l 

I zbliżywszy się do drzwi, otworzyła je. 
(C. d. n). 


— Pójdź, Marcelku, zaałeźliśmy ją. 


Wykłady oświatowe TCL. 


W niedzielę, dnia 30-go marca rb. 


W Jamielniku: Wykład: 1. „Rasy ludzkie na 
kuli ziemskiej“, 2. bajeczka: „Kot w butach“. Pre- 
legent p. dyr. Lubicz-Majewski. 


W Radomnie: Wykład: 1. „Ludzie przedhi- 


storyczni*, 2. „Czyścioszek*, Preleg. p. prof. Piosik. 


Początek w jednej i drugiej miejscowości o go- 
dzinie 7-ej wiecz. 


Pow. Komitet T. C. L. 


Wstęp od osoby 50 gr. Już dziś mówi się o tej wystawie 
dużo. Ciekawość „pożera* masze panie i panienki, Prosimy 
ə cierpliwość, Do niedzieli niedaleko, a wtedy można będzie 
nasycić swoj wzrok i gust w łokalu wystawowym. 


Wypadek samochodowy. 


v Noweimiasto. Dn. 22. bm. po poł. jechał gamochodem 
do Skarlina do chvrego p. dr. Zawadzki. Nagle arzęcicach, 
wskutek defektu kierownicy, uderzył samochód o przydrożne 
drzewo. Wskutek tego motor, jak i przód samochodu został 
znacznie uszkodzony tak, że nie można było podróży konty* 
nuować. Kierowca auta p. Popielski, jak i p. Doktor doznali 
łakkich obrażeń. Mimo odniesionych kontuzyj, p. dr. Zawadz= 
ki odbył dalszą drogę furmanką, , 


Sprawozdanie z czynności Tow. Pań. 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paalo 
za r. 1929, 


Nowemiasto. W roku sprawozdawczym „odbyło się 
11 zebrań miesięcznych, 2 nadzwyczajne i 1 nadzwyczajne 
walne zabranie. 

Za staraniem Tow. przybyło 4 członków. Ubogim wydano, 
prócz gwiazdki i święconki, 893 chlebów, 532 litr mleka, 4 ft. 
słoniny, 4 ft. kiszki, Z odzieży przenoszonej wydano 4 halki, 
3 suknie, 1 chustkę, 1 gorset, 4 p. pończoch, 1 p. skarpet, 
1 bluzkę i 1 koszulę. 10 ubogich otrzymało stale u członków 
Tow. obiady, i to 70 obiadów tygodniowo. 

Wsparcia miesięcznego udzielano 6 ubogim po 5 zł. 
Z Magistratu otrzymało Tow. 200 zł, na święcone dla biednych. 
Swięconki wydano 113 porcyj, które się składały z 1 ft. mięsa, 
1 chleba, 4 mdl. 'jaj i pół ft.kiszki. Dzieci z Ochronki otrzy- 
may z okazji świąt wielk. po jajku czek. Z inicjatywy Tow. 
odprawiły się 3 Msze św., i to w dzień św Wincentego a Paulo, 
w uroczystość ł0-lecia Tow. i jedna za zmarłych ubogich. Do 
wspólnej Komunji św. przystąpili członkowie 4 razy. W dzień 
św. Wincentego a Paulo po Mszy i Komunji św. urządzono 
wspólną kawę dla członków, której koszta pokryto przez do- 
browolne składki. Ubogich ugoszczono w tym dniu plackiem 
i kawą. Dn. 20 września przypadło 10-lecie założenia Tow. 
Uroczystość odbyła się w następuą niedzielę i to ureczysta 
akademja w hali gimn. Czysty zysk z dobrowolnych datek 
przeznaczono na Ochronkę. Pozatem przystąpiono w r. ub. do 
wewnętrznej rozbudowy Ochronki tak, że poświęcenie nastą- 
piło w dnia 10-lecia tow. Do Ochronki uczęszczają dzieci ze 
wszystkich sfer, gdzie mają staranną opiekę Siostry Ochronki. 
Ochronga daje pomieszczenie 150 dzieciom i składa się z 2 od- 
działów. Uczęszczać mogą dzieci od 3—5 i 5—7 lat. Dzieci 
najbiedniejszych rodzin chodzą bezpłatnie. 

W roku sprawozdawczym odbyło się 1 przedstawienie te- 
atrałne dzieci z Ochronki, wycieczka dzieci do Łąk, dzień 
kwiatka i 1 zabawa towarzystwa — czysty zysk przeznączono 
na Ochronkę i biednych. 

W celu zebrania fanduszn na gwiazdkę urządzono kwestę 
domową i dzięki ofiarności Obywatelstwa można było 106 
biednych w odzież i żywność obdarzyć. Również urządzono 
gwiazdkę dla dzieci z Ochronki. Dn. 8. 10. 1929 r. odbył się 
d-dniowy kurs pracy charytatywnej w Grudziądzu, na który 
wyjechała delegacja z ka. Dyrektorem i p. Przewodniczącą 
na czele. 

Szłachetnym ofiarodawcom, przedewszystkiem członkom, 
którzy przez regularne składki przyczyniają się głównie do 
ulżenia nędzy ubogich, składamy w imieniu ubogich gorące 
podziękowanie. Niech duch św. Wincentego wszystkich do 
dalszej ofiarności zachęca, a spełnią się słowa Chrystusa Pana: 
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią*. 

Zarząd. 


Złodziej już wykryty. 


v Radomno. Na skutek podanej notatki w ost. Nr. 
o kradzieży u p. Kisielewskiego, dziś już możemy donieść, że 
sprawca kradzieży H. Czapliński z Byszwałda został ujęty, 
a rzeczy mu odebrano. Cz. na początku bm. został z więzienia 
w Brodnicy terminowo urlopowany, gdzie odsiadywał karę 
i-roczną za kradzież. 


Z Pomorza 
Z życia parafjalnego. 


Brodnica. Ogólnie szanowany proboszcz ks. Józef Bie- 
licki, zdecydował się po głębokiem zastanowieniu się wyda- 
wać pisemko parafjalns pod nazwą „Wiadomości Kościelne“, 
mające i cele informacyjne, jak i budzenie ducha społeczno- 
3 religijno-wychowawczego. Dlatego też powitać należy uka- 
zania się „Wiadomości Kościelnych“ z prawdziwem zadowo* 
leniem. 

Pierwszy mumer już wyszedł. Pierwszą stronę zdobi 

piękna i artystycznie ujęta podobizna naszego kościoła. 
Cele i zadanie „Wiadomości Kościelnych“ są w nich podane. 
Parafjanie chętnie widzą pojawienie się tak pożytecznaj i po- 
żądanej gazetki — już choć z tej samej przyczyny, że dożła- 
<dniej dowiedzą się o komunikatach kościelnych, głoszosych 
z ambony, których często się nie dosłyszy w kościele. 

Przypuszczać też należy, że każdy serdecznie te „Wiado- 
mości Kościelne* przyjmie. 

Ke. proboszczowi wyrażamy nasze szczere uznanie, a jego 
„Wiadomościom Kościelnym“ życzymy jak najlapszego po- 
wodzenia. 


wychowanków szkoły rolniczej w Byszwałdzie odbę- 
dzie się w dniu 1. VI. rb. o godz. 3-ciej po poł. w 
szkole rolniczej w Byszwałdzie celem założenia 
związku b. uczniów szkoły rolniczej. 

Na zebranie to zaprasza się wszystkich b. 
uczniów. Dyrekcja. 


TEREE AEE 
ODEZWA 


Komitetu Organizacyj Kobiecych zjednoczo- 
nych dla wykończenia Instytutu Radowego 
Im. Marji Skłodowskiej-Curie. 


Do Polskiego Społeczeństwa. 


Czyż jest w Polsce serca, nieprzepełnione dumą i miłością, 
na dźwięk imienia Marji Skłodowskiej-Curie? 

Czyż jest na świecie kobieta, obdarzona tak, jak Ona, hoł- 
dami i zaszczytami przez wszystkie cywilizowane narody ? 

Marja Skłodowska-Curie jest dwukrotną laureatką nagrody 
Nobla, członkiem honorowym niezliczonych Instytucyj Nauko= 
wych. Jej imieniem nazywają powatające w Stanach Zjedno- 
czonych i w Londynie Instytuty Chemiczna i Radowe. Ame- 
ryka poraz drugi już składa w Jej ręce dar gramu radu, tym 
razem — na Jej życzenie — dla Warszawy! Francja ofiaruje 
Jej dożywotnią rentę, czcząc Ją jako wielką francuską uczoną | 

A my — rodacy Marji Skłodowskiej -Curie — co zrobiliśmy 
dotąd dla Niej? Czem staramy się przekonać świat, gdzie 
jest prawdziwa Ojczyzna wielkiej Uczonej ? Skąd jest rodem 
Ta, której myśl genjalna taki przewrót w nauce wywołała, Ta, 
która przyniosła ludzkości w darze jedno z największych od- 
kryć doby współczesnej, tak doniosłe dla sprawy zwalczania 
raka ? Niestety, dotąd bardzo mało... 

Wiemy, jak gorąco wielka nasza Rodaczka pragnie, aby 
powstał Instytut Radowy w Warszawie — w tem drogiem Jej 
sercu mieście, gdzie przed laty ujrzała światło dzienne... 

Ona sama 8 lat temu rzuciła hasło stworzenia Instytutu 
Radowago w Warszawie, sama teraz zdobyła dlań w Ameryce 
l gram radu! A jednak Instytut ten nie jest dotąd gotów... 
Budowa ciągnie się już 5 lat, a dla wykończenia go brak 
jeszcze 900.000 zł. 

Tak dłużej być nie może! 
zwala | 

My, — kobiety polskie — zrzeszone w Komitet Organiza- 
cyj Kobiecych, zjednoczonych dla wykończenia [Instytutu Ra- 
dowego im. Marji Skłodowskiej-Curie — uważamy za nasz 
obowiązek spełnienie gorącego życzenia Wielkiej Uczonej 
i rozpoczynamy pracę w tym kierunku. 

Wzywamy całe Polskie Społeczeństwo do współudziału I 
Niech wszyscy staną do apelu! Niech każdy pospieszy 
z większą lub mniejszą ofiarą w miarę swej możności, lecz 
niech się nikt od tego obowiązku nie uchyla!  Narodom, 
składającym hołdy i dary Wielkiej Polce niech Polska dorównal 

Protektorat Komitetu: Michalina Mościcka i Ale- 
ksandra Piłsudska. 

Siedziba Komitetu: Gmach Instytutu Radowego, Wa- 
welska 3. Od g. 9—15, tel. 537 38.  Sekretarjat przyjmuje 
zgłoszenia, udziela informacyj i druków. 

Ofiary przyjmują: Kurjer Warszawski, Biuro Komitetu 
oraz PKO. conto 9535. Łóżko zł 10.000, członek założyciel zł 
1000, cagiełka zł 100. Nazwiska ofiarodawców będą uwiecznio- 
ne w obrębie gmachu. 

100 sztuk nalepek zł 10. 


Zjazd ogrodników Pomorza. 


Grudządz. W Grudziądzu 9 bm. odbył się zjazd ogro- 
dników, zwołany przez oddział Pom. Centr. Zw. Zawod. 
Ogrodników i Pom. ogrodniczych w Grudziądzu. 

Oprócz ogrodników, przybyłych w liczbie 60 osób z całego 
Pomorza, na zjeździe uczestniczyli profesorowie: przyrodniey, 
nauczyciele szkół, senjor ogrodników pomorskich p. Dobszi 
z Nawry, sekr. Pom. Zw. Pszczelarzy p. dr. Ulatowski i wielu 
miłośników przyrody. 

Zjazd miał na celu zwiedzenie wielkich kultur zakładów 
ogrodniczych p. Frencha w Grudziądzu, a następnie omawia- 
wiano starania oddziału pomorskiego w sprawach ogrodniczych 
Ogrodnicy mieli sposobność zapoznać się z obecną hodowlą 
najróżnorodniejszych roślin, które w miljonowych ilościach 
rozmieszczone są w olbrzymich cieplarniach. Zakłady ogro- 
dnicze p. Frencha istnieją już przeszło 80 lat, zaliczają się do 
największych w Polsce i posiadają w świecie ogrodniczym 
wyrobioną markę. 

Specjalnością tej firmy są kultury chryzantem, cyclame- 
nów, roślin ciepłarnianych, hortensyj, pelargonyj, klaczów, dalji 
it. d., a już w doborze roślin kwitnących i ciętych kwiatów 
niema rówaego sobie przedsiębiorstwa. 

Ponieważ o tej porze każdy ogrodnik wysila się, aby mieć 
do późniejszej dyspozycji różne okazy, przeto zwiedzenie kul- 
tur p. Francha przyczyniło się do tego, że każdy mógł na 
miejscu zorjantować się w kierunku dzisiejszej produkcji, jej 
jakości i sile nabywczej. Wszyscy ogrodnicy byli bardzo za- 
dowoleni z urządzenia zjazdu. 

Następnie odbyło się zebranie, na którem referowano 
o czynnościach oddziału pomorskiego, jak też miały miejsce 
odczyty o hodowli cyclamenów oraz doborze odmiana drzew 
owocowych. 


Wielki pożar i tragiczne zajście. 


Chełmno. W ub. sobotę w Kamlarkach, pow. chełmiń- 
skiego, w majątku p. Kurka wybuchł wielki pożar, przyczem 
spłonęły 2 stodoły, napełnione zbożem i słomą oraz stóg. 
Podczas pożaru zabite zostały prądem  elektryeznym 4 konie. 
Straty wynoszą około 100.000 złotych, Łuna pożaru widoczna 
była w promieniu 20 klm. 

Podczas pożaru kilku młodzieńców udałe się z Grubna 
na miejsce pożaru drogą przez tereny forteczne. Pełniący 
straż żołnierz wezwał ich do zatrzymania się. Jeden z mło- 
dzieńców, niejaki Holz, nie usłuchał wezwania, wobec czego 
żołnierz użył broni i postrzelił Holza w brzach. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala w Chełmnie, gdzie po 
kilku godzinach zmarł. 


Honor Połski na to nie po- 
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Baczność! 
posiadacze losów Pol. Loterji Państw. 


Po 15 dniach ciągnienia pozostają jeszcze w Kole: 
1 wygrana 150000 zł, 1 — 75000 zł, 1 — 60000 zł, 
2 po 25000 zł, 1 — 20000 zł, 13 po 15000 zł, 21 po 
10000 zł, 32 po 5000 zł, 97 po 3000 zł, 113 oo 2000 
zł, 342 po 1000 zł, 454 po 600 zł i około 50 proc. 
ogólnej liczby wygranych po 500 zł i stawek. Po- 
nadto w ostatnim (30-ym) dniu ciągnienia 10-go 
kwietnia wyjdą 2 premje: 250000 zł i 150000 zł. 


Kto jeszcze pragnąłby nabyć los — niech 
się zgłosi w Kolekturze „DRWĘCA% No- 
wemiasto — Lubawa— Lidzbark. 
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Ostatnie wiadamsości. 


Marśz. Szymański złożył miśję 
utworzenia rządu 

Warszawa. Marsz. Senatu Szymański udał się 
po południu do marsz. Piłsudskiego, celem zdania 
relacji z obecnego stanu rzeczy i wyniku przepro- 
wadzonych konterencyj. Marsz. Piłsudski po tej 
konferencji sprawozdawczej postawił 4 warunki, 
pod któremi gotów przyjąć udział w rządzie pacy= 
fikacyjnym m. in., Że posłowie i partje nie będą się 
mieszać do rząda i Że sejm nie będzie zwołany 
przez 6 miesięcy oraz Że partje i posłowie przyjmą 
uchwały badźżetu:. 

O godz. 18 udał się marsz. Szymański do Prezy= 
donta Rzpltej. O godz. 22 odbył koniereneję z prezy- 
djami klubów. Większość oświadczyła się przeciw 
zgodzeniu się na warunki marsz. Piłsudskiego, wo- 
bec czego marsz. Szymański udał się na Zamek 


eelem złożenia powierzonej mu misji utworzenia 
rządu. 


Krwawe demonstracje w Poznaniu w związku 
z obchodem „imieninowymć. 

Poznań, 24.3, Z racji niedawnych imienin p.J. Pił- 
sudskiego sanatorowie poznańscy urządzili w daiu 
wczorajszym o godzinie 8 wieczorem akademię w 
auli Untwersytetu Poznańskiego. 

Kiedy jeden z mówców oświadczył, łe ministro- 
wi spraw wojskowych „składa dzisiaj hołd eały Po- 


znańć, na sali zabrzmiały okrzyki protestu, a gdy 
następnie został wzniesiony okrzyk na cześć J. Pił- 
sudskiego, publiczność zaczęła śpiewać „Rotę*. Aby 
ią zagłuszyć, orkiestra musiała grać a2 trzy razy 
„Pierwszą brygadę“. 

Równocześnie przybyła do przedsionka i ku- 
laarów gmachu młodzież akademicka i wznosiła 
okrzyki protestacyjne. Wobec tego de budynka 
starała się wedrzeć bojówka „Strzelca“, została ona 
jednak wypchnięta. 

Policja zabrała się do usuwania akademików. 
Młodzież uniwersytecka zgromadziła się na ulicy 
ikiedy po akademii wojewoda poznański Roger hr. 
Raczyński wsiadał do auta, aby odjechać do demu, 
studenci zaśpiewali „Marsz żałobny“ Szopena. 

Nagle od strony Teatru Wielkiego ukazały się 
siine oddziały policji. Przypuściła ona do tłumu 
siedem szarż. Szereg osób odniosło rany od pchnięć 
bagnetami, a b. poseł Józet Kawecki został przez 
eotającą się publiczność mimowolł zepchnięty do 
dołu w jezdni i złamał sobie nogę. 

Atademicy zebrali się przed „Collegium Minus“, 
gdzie odśpiewali „Rotę*; a stamtąd udali się na 
plac Wolności, demonstrując gorąco przeciwko 
oświadczeniu mówcy sanacyjnego na akademji, że 
rzekomo „cały Poznań składa hołd J. Piłsudskiemu. 

Gdy następnie około trzech oficerów w towa” 
rzystwie komisarza policji zaczął się gromadzić tłum 
koło kawiarni „Wielkopolanka, policja przy» 
puściła znów szereg szar2 do tłumu. Aresztowano 
wiele osób, które dosłownie zapgdzono do komi- 
sarjatu. 

Mnóstwo osób odniosło lżejsze rany i oddało się 
prywatnie opiece lekarskiej. 

W mieście panuje ogromne wzburzenie na to, 
2ə ściągnięto do Poznania cały pułk „Strzelca i łe 
w nocy „Strzelcy“ razem z policją patrelowali po 
ulicach. Na trotuarach pojawiły się zrobione smolą 
wielkie napisy : 

„Precz z sanacją!*, Precz z tajdanem! i t. p. 

W związka z wypadkami niedzielnemi Milodzież 
Wszechpolska wydała wczoraj około godz. 16 ulotkę 
© następującej treści : 

Kołeżłanki i Koledzy! 

Wozoraj wieczorem zaszły wypadki niesłychane, 
bito przy usilnej pomocy mętów strzeleekich i kale- 
czono bagnetami i szablami, tratowano końmi bez- 
bronną młodzież akademicką, która protestowała 
przeciw wymuszonym galówkom azjatyckim, bo 
miała do tego prawo i obowiązek. 


Takiego bestjalstwa jesz 
znański se widział. - E R i 

Walka z narodem polskim dochodzi do szezytu. 
W tej ciężkiej dia całej Polski chwil! wytężmy 
wszystkie nasze wysiłki, aby atak azjatyzma, idący 
na młodzież, jak najszybciej unicestwić z całą boz- 
względnością. 

Dziś, kiedy nam grożą zbiorowe mordy, nie mo- 
łemy narażać Kolegów na utrate życia, wiecu 
więc nie zwołujemy. Młodzież Wszechpolska. 

Poznań, dn. 24 marca 1930. 


Ruch towarzystw. 


„  Wałdyki. Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się w 
niedzielę, da. 20 bm., o godz. 4-tej po poł. na które przybędzie 
prelegent z referatem. 


O liczny udział prosi Zacząd. 


Taszewo. Zebranie Koła Gospodyń odbędzie się w 
niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 3-ciej. Na porządku ebrad bardza 
ważne Sprawy, wobec tego uprasza się o przybycie wszystkich 
członkiń. Zarząd Koła, 


Giełda zbożowa w Poznaniu. 


Notowania oficjalne z dmią 24. 3, 
Płacono w złotych za 100 kg. 


Żyto 19.25—19.75 
Pazenica ńowa 35,00—36,00 
Jęczmień browarowy 21.00-—23,00 
Owies x 15.50—16,50 
Mąka żptala 70 proc. 32.50» 

Mąka pszenna 65 proc. 54.75—58,70 


Ka redakeją odpowiadzialay : Walenty Stawiekiw Mowommiośsie, 


Za ogłoszenia redakcja nieodpowiada, 


Dnia 25 bm. o godzinie 9-tej zasnęła w Bogu po krótkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, w 86-tym roku życia 


Maksymi |janna z Grzymała-Puciłowskich Rogala-Kurzętkowska 
synowie i syncwe. 


wdowa po ś. p. Janie. 
Grodzisk, Toruń, Czarków, Wysocko Wielkie, Nowemiasto n. Drwęcą, Chełmża, Kopalnia Emy. 


Eksportacja zwłok do kościoła parafj. w Nowemmieście odbędzie się w piątek, dnia 28-go bm. o godz. 18-tej, nabożeństwo żałobne dnia następnego 
o godz. 9-tej, poczem przewiezienie zwłok do grobów rodzinnych w Lubawie. — Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


+ 


O czem donoszą w ciężkim smutku 


La s 
Bóg zaplać 
Przewielebnemn Duchowieństwa i Kółku Śpie- 


wackiemu, zarówno wszystkim, którzy brali 
udział w pogrzebie 


Ś. p. 
Marjanny Cegielskiej, 
jako też za nadesłane wyrazy współczucia 
i liczne wieńce. 


Jań Cegielski z dziećmi. 


Gwiździny w marcu 1980 r. 


Za okazane tak liczne i szczere dowody 
współczucia i liczne wieńce z powodu śmierci 


Śś. p. 
Alfonsa Grosa 


składamy na tej drodze przewielebnemu Ks. 
Wikarema, Tow. Powstańców i Wojaków, wszy- 
stkim Krewnym i Znajomym, którzy oddali 
ostatnią przysługę Zmarłema, serdeczne 


4 ej 
Bóg zapłać! 
Rodzina. 
Lążyn, w marcu 1930. 
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PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W piątek, dnia 28 bm. o godz. 11-ej przed poł. sprzeda- 
wać będę w Lubawie w mojem biurze przy ul. 19 Stycznia za 
gotówkę najwięcej dającemu : 


1 centryfugę. 


Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W piątek, dnia 28-go bm. o godz. 3-ciej po połud. 
sprzedawać będę w Losach ra podwórzu p. Szynaki Włady- 
sława za gotówkę najwięcej dającemu: 


1 bryczkę, szory wyjazdowe, l koń robo- 
czy, I wialnię i maszynę do szycia. 
Szukalski; kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W sobotę, dnia 23-go bm. o godz. 9 przed połud. 
sprzedawać będę w Lubawie przy ul. Kuppnera nr. 9 za go- 
A tówke najwięcej dającemu : 


1 autobus na 23 osoby. i 


Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W sobotę, dnia 29 bm. o godz. 2-el po poł. sprzedawać 
będę w Wonnie przed oberżą za gotówkę najwięcej dającema 


1 kanapę, 2 fotele i fuzję. 


Fuzję sprzedam tylko za okazaniem karty łowieckiej. 
Szukalski, kom. sądowy w Lnbawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W sobotę, dnia 29-go bm. o godz, 3 i pół po poład. 
sprzedawać będę w Szwarcenowie przed składem p. Tara- 
nowskiego za gotówkę najwięcej dającemu: 
około 95 ft. cukru, 25 ft. smalcu 
13 stoły. 

Szukalski, kom. sąd. w Labawie. 
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Swój do swego. 
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W czwartek, dn. 3 kwietnia rb. odbędzie się 510" 


Z wysokim szacunkiem 


Lubawa. 


w Brodnicy 


JARMARK na bydło i konie. 


Brodnica, dnia 21 marca 1930 r. 


Magistrat. 


(Z) Mechlin, w z. burmistrza. 


Róże krzaczaste 
(silne krzewy) w różnych kolorach 1:roczne. 
Leszczyna czerwona 
4-letnia (orzech laskowy). 
Porzeczki czerwone 
(2 i 3-letnie krzewy) sprzedaje 


Dominium Montowo. 


Z dniem |-go kwietnia 1930 r. 
OTWIERAM w Lubawie 


przy ul. Zamkowej, dawniej Józef Duchna, 


Skład bławatów, 


towarów krótkich, konfekcii 


damskiej, męskiej i dla dzieci. 


Przez fachową, rzetelną i skorą obsługę oraz jak najtańsze ceny pragnę moją Klientelę 
zadowolić, prosząc jak najuprzejmiej Szanowne Obywatelstwo Lubawy ł okolicy o ła- 
skawe poparcie mego nowozałożonego przedsiębiorstwa. 


Kazimierz Duchna, 


Drzewo budulcowe I-IV kl. 


oraz kłody po niskiej cenie sprzeda 
Majętność Bagno, poczta Jamieloik. 


Mam od zaraz 


słomę 


na sprzedaż. 


Józef Licznerski, 


Lussy; p. Lubawa. 


Mam na sprzedaż 2000 etr. 
zdrowych I 
buraków 
pastewnych. 
Holliatz, Buczek, p. Biskupiec. 


Majątek Gwiżdziny 
sprzedaje buraki 
1 ctr. a 1 zł. 


Mam na sprzedaż 30 kop 
trzciny. 
Poszukuję > 
pomocnika 
rybackiego. 
Michalski, Bielice 
poczta Krotoszyny. 


Poszukuję pożyczki 
od 2—3 tys. zł na majątek, war- 
tości 17.000 zł od zaraz lub od 
l-go maja rb. Kto? wskaże 
eksp. „Drwęcy”. 


Majątek Gwiździny à 
przyjmie ludzi 


do wykopania torfa na spółkę. 


Sieję 
na mojem pola przez cały rok 
truciznę. J. Ćwikła, 
Krotoszyny. 


Elewka 


potrzebna od zaraz 


Hotel Polski, 


Nowemiasto. 


Porządna 
dziewczyna 
do kuchni oraz do drobiu może 
się zgłosić do 
Piebanji, Tylice. 


Posznkuję od zaraz 


ucznia, 


Juljan Truszczyński, 
Lubawa, Rynek. 


Podaję Sz'n. Publiczności, 
że sprowadziłem żelazo do ma- 
neży, jako na lagry; zarazem 
poszukaję 

ucznia 
kowałakiego od 1-go IV. 80 r. 
Rezmóer, m. kowalski, 
Niem. Brzozie. 


W piątek, dnia Żl-po bm. 
skradziony został mi 


ROWER 


marka „NSU“ Nr. fabr. 615886. 
Ostrzegam przed kupnem tegoż. 


Bronisław Czarnecki, 


Tuszewe. 


100 ctr. kartofli 
„Industrie* oraz mało używaną 
wirówkę „Anulka“ mam na 
sprzedaż. Cena podług ugody. 

Kruszewski, Łąkorek 

pow. Lubawa. 


Zaginioną 
książeczkę 
wojskową wraz z kartą mo- 
bilizacyjną uniewazniam. 
Jan Nehring, Marzęcice. 


De P. P. właścicieli Miynówe 
Prace stolarskie 
w zakres młynarstwa wchodzą- 
ce, wykonuje młynarz-fachowiec 
absolwent Państw. Szkoly Prze- 
mysłowej. Zgłoszenia proszę. 
skierować do eksp. „Drwęcy“ 

pod mr. 100. 


Przymusowy przetarg. 


W sobotę, dain 29-go marca rb. o godzinie 9-tej 
sprzedawać będę w Lid:barku na Nowym Rynku najwięceś 
dającemu za gotówkę: 

18 paczek węgla do kadzidła, 1 maszynę do szycia, 
6 obręczy do rowerów, 3 płaszcze damskie gumowe. 

Lidzbark, dnia 24 marca 1930 r. 
Zamojski, kom. sąd. w Lidzbarka. 


Rej. 1029. 
Przymusowy przetarg. 


W sobotę, dnia 29-go marca rb. o godzinie 16-tej 
sprzedawać będę w Lidzbarku na Placu Hallera najwięcej 
dającemu za gotówkę: 

1 serwis chiński de herbaty, 1 dywan, firanki de 
3 okień z drążkami, 1 stół i 6 krzeseł oraz 1 maszynę 
do szycia. 

Lidzbark, dnia 24. III. 1930 r. 
Zamojski, kom. sądowy. 


754. 
Przymusowy przetarg. 


W poniedziałek, dnia 31 marca 1930 r. o godz. 10-tef 
sprzedawać będę w Lidzbarku na Nowym Rynku najwię” 
cej dającemu za gotówkę: 

2 wozy ciężarowe. 
Zbiórka kupców obok skłepu p. Karbowskiego. 
Lidzbark, dnia 24. IIL 1930 r. 
Zamojski, kom. sądowy. 


1105. 


Przymusowy przetarg. 


W poniedziałek, dnia 31 marca 1930 r. o godz. 10,36 
sprzedawać będę w Lid:barku na Placu Hallera obok Banka 
Ludowego najwięcej dającemu za gotówkę: 


1 zegar stojący. 
Lidzbark, dnia 24. III. 1930 r. 
Zamojski, kom. sądowy. 


740. 


Przymusowy przetarg. 


W piątek, dnia 4 kwietnia rb. o godz. 10 sprzedawać 
będę w Jeleniu wybud. najwięcej dającemu za gotówkę: 


1 klacz siwą wyjazdową. 


Zbiórka kupców w oberży w Jeleniu. 


Lidzbark, dnia 24. III. 1980 r, 
Zamojski, kom. sądowy. 


" Przymusowy przetarg. 


W piątek, dnia 4 kwietnia rb. o godz. 12 sprzedawać 
będę w Wąpiersku wybud. najwięcej dającemu za gotówkę: 


jałówkę. 
Zbiórka kupców obok gosp. Ant. Łożyńskiego. 


Łłdzbark, dnia 24, III. 1980 r. 
Zamojski, kom. sądowy. 


